
—  Pan szanowiiy o paczusz 
tt, zdaje się, zapomniał...

•— Nie —  powiadam — ni* 
Zapomniałem. 7'ylho wejść 
nie ehce do śmietnika.

A on w filozofie się jakieś 
wdaje. Że, niby, podwórko tó 
nie układ rupieci, porządek 
mmi być i lak ddiej

Więc zabrałem paczkę. 
Kłótni nie lubię.

Śmieci się, faktycznie, na­
zbierało sporo. Jak po gene­
ralnych porządkach.

Ale kto by myślał, że iaki 
kłopot z nimi będzie?

W  Finlandii, podobno, spo­

ił nas całkiem inaczej.
Rodzony dozorcę na ulicę 

mnie wygnał.
Do >ąsi ednieyo domu wsze­

dłem —  jeszcze gorzej. Miotła 
zaczęli wygrażać.

W trzecim domu, o mało 
co nie obrazili.

W ' czwartym udał6 się pd- 
kę do śmietnika wsadzie, ale 
na ulicy dogoniła mnie z nia 
stróżka.

Do kosza ulicznego puczka 
wejść nie chciata. Położyłem 
na unerzchu —  przyleciał po­
licjant.

—  Karę chcesz Ban zapła•

fu tra
łodele ostatnie
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D O K Ł A D N Y  a d r e s

Elegancki par zajeżdża autem 
przed nocny bar i w ysiadając 
zwraca się do szofera:

—  Stefanie! Zajedźcie po mrńe 
o  5 -e ł rano. Będę leżał pod trze­
cim  stolikiem na prawo-

O S TR O fcN A

N IE  M A  N A  T O  R A D Y
—  W ie pan, m oja  żona ma jed ­

no niemiłe przyzwyczajanie: uda­
je  się spać dopiero nad ranem.

—  C zyzby? Należałoby ją  ża - 
prcw adzić do lekarza.

—  A leż naturalnie! Zaprow a­
dziłbym  ją  do dziesięciu lekarz?' 
gdyby to coś pom ogło. Bo niech 
pan sobie wyobrazi, że ona nie 
śpi czekając aż w rócę do domu, 
aby zrobić mi awanturę.

m m c w

50 groszy1 W  rynsztoku
Paczkę, ma się rozumieć, 

zosiawiłem.
7.a chwilę, wracam i oczom 

nie wierzę. Znikła. Kamień w 
wodę.

ZnućziJ się ukradli śmiecie!
Przechodnie fal! zauważy­

li, więc dalej wydziwiać.

zgubił, czy na chodniku zasta­
wił, to fiński naród do domu 
ją natychmiast dostarczy.

Ładna perspektywa, co?
Papierosika zakurzyłem i 

du widzewa. Finlandia już mi 
nie imponuje.
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—  Ł ied y  odchodzi następny 
pociąg?

—  Za trzy godziny
—  A  w nrzeciw nym  kierunku?
—  Jutro w południe.
—  W  takim razie mogę spo­

kojn ie przejść przez “szyny.

S T U O t w T o #
wykwalifikowanych koreperyto-1 

rów. pracowników biurowyth., 
lelczerów • masażystów poleca I 
Społeczne Biuro PoSredhtcłyfca i 
Pracy przy Tow. .Bratni? Po- j 
moc“  & U. )• P. Kraki.wsk'»J 
Przedmieście 30. tel. J
czynne codziennie 13 — M
i 18 — lP, soboty 13 — 14. |

W iO R O W A  P A S IE K A
—  Jakżeż c i sie pow odzi z tw oją 

pasieką9
—  Doskonale* C opraw ds nie 

zebrałem jeszcze óm  trochę m io­
du, ale za to pszczoły już dw u­
krotnie pogryzły m oją teściową.

K O N T R A K T
Pewien tfezyser zawarć kom raut 

z starzejącą się śp iew aczką.. Gdy 
termin kontraktu minął, nie chciał 
go przedłużyć.

—  Niestety, nie rnegę odnowić 
Kontraktu z panią. Te w ieczne 
wyrzuty działają mi na nerwy.

—  A leż name dyrektorze —  
zdziwiła się śpiewaczka. »  Je 
nigdy nie robiłam  panu żadnych 
wyrzutów'.

—  Pani nie. ale publiczność — 
odpow iedział ćyreKtor.

9 R M E S  ROZWODOWY
Przed sądem staje człowdek a 

zabandażowaną głow ą i opowiada 
o  okropnościach sw ego m ałżeń­
skiego pożycia . W  ciągu trzech 
lat, które spędził z żoną, nie było 
dnia, aoy nie rzuc:ła w  m ego ja ­
kim ś m niejszym  lub większym 
przedmiotem. j

—  Talerz, n.e talerz, wazon, nio 
wazon, żelazko, lampa, popiel­
niczka... je j by ło  wszystko jedno 
co, panie sędzio. Co WDadło je j w 
ręce, wszystko rzucała we mnie.

—  Dobrze —  m ów i sędzia, ale 
dlaczego oan wcześniej nie starał 
się o rozw ód o ile pan ma takie 
ciężkie życie?

Nieszczęśliwy mąż uśmiechnął 
się gorzko

—  M ówiłem , panie sędzio, ż t  
ona rzucała w e mnie wszystkim  od 
trzech lat, ale trafiła poraź pierw ­
szy dopiero przed tygodniem.

T Y L K O  S C E N A
Peżyser film ow y : —  Dlaczego 

jpcun ma taKą nieszczęśliwą nunę 
j prowadząc narzeczoną do ołtarza9 
Przeueż co nie jest prawdziwy 
ślub, a tylko scena film ow a.

N A P E W N O
Pasażer do pilota:
—  A le  czy pan aby dostarczy 

mnio szczęśliwie na d ó ł9
—  N apewno! Dotychczas ani 

jeaen  pasażer nie pozostał na fcó-

R Ó Ż N IC A
Synek pyta o jca :
—  Tatusiu, jaka jest różmea 

m iędzy karabinem  ręcznym  a m a­
szyno ̂ wym?

—  Widzisz, to jest ta sama róż­
n ica . jak  m iędzy tym, kied^ ja
mówię, a kiedy m ów i ciocia

i L A  D O K U  A  E  M O B IL E
i —  A  czy  będziesz mnie kocha t, 
kiedy jpż będę stara i w łosy rai 
osiw ieją?

1 —  Sądzę, że tak. łaoch&iem cie ­
bie Kiedy byłaś brunetką i platy­
nową blondynką, szatynką l rudą, 
w ięć dlaczego ciebie nie mara fcó* 
chać, kiedy będziesz dła odm iany 
oiwą.

Pi LII
PleKnle nsryte 
wyfcony** po 

rtł^atie t

w  s m o Ł E
—- Janku, co widzim y nad sobą 

kiedy jest piękna pogoda?
—  Błękit nieba
—  A  k 'edy  paaa deszcze*
—  Parasol.

D O B R Y  K A W A Ł
M ac Kariny m ów i do Mac J e f- 

rego
—  Słyszałem  now y doskonały 

kawał o Szkotach.
— C zyżby! Opow iedz m i zaraz.

—  P ożycz m? szylinga w  c l  o -  
powiem.

Mac Jefry  łapie się za brzuch i 
z»czyna śmiać się histerycznie.

—  Doskonały... Doskonały Ka­
wał!

W Y JA Ś N F S N TE

S P R Z E C Z K A
M A Ł Ż E Ń S K A

Mąż (w  gn iew ie): —  K to wresz 
cio jest paiiem w  tym  dom u?

żona, —  Nie krzycz tak głośno, 
bo pomyślą, że ty.

W  P A R K U
—  A leż przecie to n ie nasz* 

dziecko’ W idocznie zamieniono 
wózek-.

—  C i c h o  b i  d i .  C z y  n i e  w i d Z n z ,  
że ten w óz“ k JesT daleko ładniej­
szy.

L E K A R S T W O
UOŚCFA

N A

Sześcioletni Jasio gra na forte­
pianie, jednym  paluszkiem prze­
raźliw ie m onotom re w ygryw a: 
,W lazł kotek na płotek".
•Zdenerwowany gość pytę go 

wreszcie.
—  C zy ci spr iwia przyjem ność 

takie brzdąkanie?
w— M nie nie, ale tatuś kazał rai 

zawsze to grać, ki-tdy ktoś za d łu ­
go u nas s ;ed2 ;

l a m p k i
€

zmuszę * ) « » ■
rtiU ' E Ul MkJEntf

—  M ógłb j m i pan pow ieazieć, 
gdzie można . tu otrzym ać k ieli­
szek dobrego wina?

—  Nie!
—  Czy pan również nie jest tu ­

tejszy?
—  I owszem A le u nas nie piją 

jednego kieliszka.
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W  I N S T Y T U C IE  
M E T E O R O L O G IC Z N Y M

ntd i  ArawUcM
Uiarszara, Widok 7 

tel 5 '0-31 
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M ŁU S S N A  
P R Z Y C Z Y N A

«*» Ćzyż tó praw da9 P o b iJ ile ie  
się dopiero przed dwom a tygodnia 
mi, a już podobno bijecie s-ię m ię­
dzy Eóbą’’

—  Cóż robić, życie jest takie 
krótkie.

R E C S P T A
LoKar- jo pani. która pragnie 

ećhudnąć.
—  Przez trzy m iesiące ma pani 

tylko jadać sałatę, suchy chleb i 
zapijać to wszystko odwarem  z 
jabłek.

=*- Przepraszam, —  m ów i pac­
jentka. —  A  czy ja mam to wszyst 
ko jadać przed obiadem , czy do 
obiedzie?

N A  f i& S U k M S K IE
Frofesor: Co by pan dał człow ie 

kow i, Który zażył znaczną p orcję  nia. Zaproponuj mu pan pod- 
erszeniku? i.ż k ę , ydyż jeg o  reumatyzm

Student: —  Dałbym  m u ksią- przy prognozie pogody jest dla 
taczkę do nabożeństwa, żeby nas niezbędny, 
zm ów ił m odlitw ę za konających, j -

—  Pahie dyrektorze, mońbl iur 
Dupont w ypow ieozia! p iace.

—  N«e przyjm uję w jp o  wiedze-

C ała  b ied a  w  tym , t c  ś m ie t­
n ik  b y ł  p e łn y .
A paczka duża.
Przymierzałem tak i suik, 

w końcu położyłem ją obok.
Niestety —  zobaczył dozor 

ca.

cjałne wozy z klapami jeżdżą 
i obywatele mają prawo śmie 
cie przed drzwi wystawiać.

Bez krzyku, bez hałasu wóz 
klapę podniesie, śmiecie za­
ładuje. To rozumiem kultu­
ra.

E  M  i i
c l i ?  —  p o w ia d a . —  C o  Jest w ! —  A  to  —  p o w ia d a ją  b e z
tym papierze? czelność niesłychana, żeby w

—  Śmiecie —  mówię—Sam I biały dzień na ruchliwej u’i-
nie wiem, co z nimi robipa 
me władzo, gdzie wyrzucić. W  
Finlandii, na przykład, wozy 
z klapami kursują, a u nas...

—  Jedź pan tramwajem za  
miasto!

Dobrze mu radzić. Na papie 
rosa nawet nie miałem, n co 
dopiero na tramwaj

Rozpacz mnie już zaczęła 
ogarniać.

Paka ciężka, pc ziemi się 
wlecze.

Palić chce się
Nagle...
Brzęk słyszę łuby. Coś, jak­

by upuszczono monetę.
Spoglądam w bok —  jestf

cy... Monetę dla odwrócenia 
uwagi rzucono! Taka sztucz­
ka złodziejska!

Ja cóż? Do v u d k i w o ln y m  
k r o k ie m  podchodzę, papiero­
s y  ża 50 groszy n a b y w a m . (Jni 
za m n ą  idą i ciągle żałują.

—  Spryciarz z tego zł odzie 
ja —  mówią. —  Kary na ta­
kich me ma. Chyba bić!

Jakiś starszy jegomość aż 
laską zaczął wygrażać w stro- • 
nę, gdzie złoczyńca mógł 
uciec.

A inny opowiedział, ł: w 
Finlandii rzecz taka nie do po 
myślowa jtst ponrosiu. Na­
wet erdybym tam swą paczkę

N a  tym p e f e g i a

gfm&Mm/MHte!

Zawierzcie swq bielizną 

łagodnemu mydłu Jeleń 

Schicht. Mydło Jeleń Schicht 

gruntown e usuwa wszelki 

brud z tkaniny, która dzięki 

temu po promu w ygląda 

jak nowa.

MYDłO MI EŃ SCHICHT
p l e n e  I d e a l n i e  c z y s t o !


